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Sprawa inwalidzka 
jest sprawą całego społeczeństwa 


Tak, a nie inaczej podchodzić należy do tego zagadnie- 
nia, które w dobie obecnej staje się piekącem, jak ropie- 
jąca, dotąd niezagojona rana na ciele Polski. 

Pierwsze próby rozwiązania tej sprawy, bezpośrednio 
po złożeniu podpisów na Traktacie Ryskim, wyrazem któ- 
rych była ustawa uchwalona w dniu 18 marca 1921 r. przez 
przedstawicieli naszego społeczeństwa w pierwszym Sej- 
mie, stworzyły prowizorjum, pozwalające się łudzić, iż 
prawa A dcę z tej ustawy, aczkolwiek bardzo iluzo- 
ryczne i w większości niewykonalne, później nawet „pa- 
pierowymi* zwane — zczasem, gdy Polska bogatszą bę- 
dzie w doświadczenia i zasobniejsza, zamienione zostaną 
na prawa godne naszego narodu i godne wielkości ponie- 
sionych ofiar przez tych, których państwo jest obowiąza- 
ne mieć w swej opiece. 

EE stwierdzić należy, iż były dążenia, by tak się 
stało. 

Ustawa z 17 marca 1932 r. o zaopatrzeniu inwalidzkiem 
nie jest wprawdzie ustawą, do jakiej stale dążyliśmy, lecz 
w każdym razie zapewnia w granicach zasobności naszego 
Państwa — to minimum egzystencji. Stwarza pewne nor- 
my, jako odszkodowanie za poniesione rany i stąd powsta- 
łe ograniczenie zdolności w wykonywaniu pracy zawodo- 
wej, wzgl. daje minimum egzystencji rodzinie po poległych 
i zmarłych. Najniższy procent utraty zdolności zarobko- 
wej upoważniający do otrzymania odszkodowania, okre- 
ślono na 15-cie z warunkiem, iż pozostaje w związku przy- 
czynowym ze służbą wojskową. Stworzono dziesięć kate- 
goryj wysokości rent, zależnych od stopnia utraty zdolno- 
ści zarobkowej, przyczem kategorjom od piątej wzwyż do- 
dano specjalne dodatki pieniężne, jako dla ciężej poszko- 
dowanych, oraz dodatki pielęgnacyjne dla zniedołężnia- 
łych i potrzebujących stałej opieki osób trzecich, jak i do- 
datki kwalifikacyjne dla osób z wykształceniem, a także 
posiadających stopień oficera. 

Nie leży w celu niniejszego artykułu wyliczenie wszy- 
stkich dobrodziejstw, wynikających z tej bądź co bądź, 
jak na nasze stosunki — bardzo humanitarnej ustawy. 

Należy przedewszystkiem podkreślić w niej jedno: 
ustawa ta nie robi żadnych różnic pomiędzy inwalidami, 
czy wdowami po poległych i zmarłych z takiej, czy innej 
armji. Wszystkich bez względu na ich pochodzenie trak- 
tuje liberalnie, jako synów jednej i tej samej matki, któ- 
rzy ofiarą z życia, czy tylko krwi w tej wielkiej świato- 
wej zawierusze — najdotkliwiej ucierpieli i największe 
ponieśli ofiary. 

Twórcy ustawy, jak i cały ówczesny Sejm Rzeczypo- 
litej, gwarantując nią prawa pewnej kategorji obywateli, 
zaliczonych późniejszą ustawą z 23. LV. 1935 o Konstytucji 
do uprzywilejowanych — na chwilę nie przypuszczali, że 
te prawa, jak i zresztą szereg innych — ulegnie w drodze 
dekretów Pana Prezydenta R. P. zasadniczej zmianie na 
niekorzyść zainteresowanych. 

Jedyną ujemną stroną omawianej ustawy — to zróż- 
niczkowanie rentobiorców według klas miejscowości, 
w których zamieszkują. Stworzenie trzech kategoryj dla 
wymiaru zaopatrzeń pieniężnych według klas: A, B. C — 
znacznie pogorszyło warunki dla zamieszkałych w klasie 
B, oraz bardzo dotkliwie upośledziło zamieszkałych w kla- 
sie 

Te wielkie różnice w zaopatrzeniu między mieszkań- 
cami wsi i miast na niekorzyść tych pierwszych, wywo- 
laly rozdźwięk pomiędzy członkami Związku Inwal. Woj. 
i stały się zarodkiem fermentów, które później celowo pod- 


sycano z zewnątrz Związku dla różnych celów, głównie 
politycznych, by ten rozdział wprowadzony przez ustawo- 
dawców ze względów budżetowych — pogłębiać i utrzymać. 

W kilkanaście miesięcy później, Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej dekretem z dnia 28. X. 1938 r. wprowadza 
zmianą ustawy inwalidzkiej z 17. HI. 1982 r. drugi roz- 
dział inwalidów woj.. dzieląc ich na zaborczych i polskich, 
przez zawieszenie dwom pierwszym kategorjom niskopro- 
centowych inwalidów woj. t. zw. „zaborczych“ prawo do 
rent pieniężnych, oraz obniżenie dalszym kategorjom do 
VIII. włącznie tej samej grupy — renty o 10%. Równocze- 
śnie dekret ten zawiesza całkowicie renty dużej ilości 
wdów, względnie obniża je, jak i rodzicielskie i sieroce 
o 10%. 

Pogorszenie się sprawy inwalidzkiej nie kończy się na 
tem, bo w dwa lata później, dekret Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej z 24. xi 1935 obniża znowu renty inwalidz- 
kie wszystkich kategoryj o 10% z dniem 1. IV. 1986 (za wy- 
jątkiem wdowich, rodzicielskich i sierocych), oraz zasta- 
nawia prawo z art. 7 ustawy inwal. zgłaszania przy cier- 
pieniach 1 kalectwach stałych — pogorszenie stanu zdro- 
wia. 

Te ostatnie, tak znaczne pogorszenia sprawy inwalidz- 
kiej w Polsce, aczkolwiek zrodzone na podłożu stale po- 
głębiającego się u nas kryzysu gospodarczego — przekre- 
ślają w nas wszelkie niemal nadzieje możliwości zmiany 
na lepsze. 


Sprawa inwalidzka w Polsce, była jak dotychczas, wy- 
łącznie sprawą tylko naszą, która nigdy nie budziła zain- 
teresowania w społeczeństwie i wiedziano o niej tyle, ile 
prasa w Polsce poświęcała jej miejsca. Wiemy dobrze, że 
prasa zawsze skąpiła nam miejsca, podając krótkie, prze- 
ważnie nic nie mówiące społeczeństwu — wzmianki z okre- 
su debaty sejmowej nad budżetem rent inwalidzkich, ogra- 
niczające się do wykazania sumy globalnej, przeznaczo- 
nej w budżecie na ten cel, oraz ilości rentobiorców. 

W ostatnim numerze „Przyjaciela“ (2) w artykule 
pt. „Jak to rozumieć? daliśmy wyraz swemu zdziwieniu, 
że ostatnie obcięcia w dziale emerytur państwowych na- 
robiły tyle wrzawy w Sejmie i społeczeństwie, tyle tą spra- 
wą zajmowała się cała prasa w Polsce — podczas, gdy dal- 
sze obcięcia rent iuwalidzkich i ograniczenie w nabytych 
prawach inwalidów woj. pozostały przemilczane, jak gdy- 
by to nikogo nic nie obchodziło. 

Kilku posłów inwalidzkich, z posłem-prezesem Wagne- 
rem na czele, nie omijają żadnej sposobności na terenie 
Sejmu, by w imieniu nas wszystkich domagać się naprawy 
tego zła, które obecnie staje się nadwyraz bolesnem i szko- 
dliwem dla samego Państwa. 

Jeśli niema różnic w zaopatrzeniu emerytalnem pomię- 
dzy mieszkańcem wsi i miasta i za jedyną podstawę w wy- 
miarze wysokości zaopatrzenia emerytalnego — przyj- 
muje się ilość przepracowanych lat w służbie państwowej, 
to dlaczego tasama zasada nie jest stosowaną w wymiarze 
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zaopatrzeń inwalidzkich i dlaczego rodzaj kalectwa, czy 
cierpienia, jak i stopień niezdolności do pracy nie jest je- 
dyną podstawą do wymiaru wysokości renty? Dlaczego 
mieszkaniec wsi, inwalida bez nogi ma zaopatrzenie o 32% 
mniejsze w stosunku do swego kolegi z miasta, też bez 
nogi? 

Dlaczego obdarza się mianem „zaborczego” b. żołnie- 
rza, który na skutek zawieruchy światowej zmuszony zo- 
stał do pełnienia służby wojskowej w znienawidzonej 
przez niego armji zaborczej, wbrew jego woli i uczuciom 
narodowym i dzisiaj, gdy na skutek i w związku z tą służ- 
bą stał się kaleką, upośledza się go w prawach i dotyka bo- 
leśnie jego uczucia” Zrozumiałem być może jeszcze sto- 
sowanie tego miana odnośnie tych, którzy sami, niczem 
nie zmuszeni, dobrowolnie zgodzili się służyć zaborcy 
i służba taka była im zawodem, która dawała im i ich ro- 
dzinom środki do życia, lecz nigdy nie będzie zrozumiałem 
nazywanie tak samo i tych, których zaborca zmuszał do ta- 
kiej służby. 

Wprowadzone w ostatnich trzech latach różnice w zao- 
patrzeniu inwalidzkiem i sposobie traktowania okałlecza- 
łych żołnierzy — nie mają zatem żadnego uzasadnienia 
i nie mogą być uważane za podyktowane z punktu widze- 
nia konieczności budżetowych, czyli robienia oszczędno- 
ści w ten sposób. 

Ogół ofiar wojny w Polsce może zrozumieć koniecz- 
ność obcięcia budżetu rent inwal. o taką czy inną kwotę, 
zależnie od potrzeb Państwa — lecz wówczas, gdy ta ofiara 


dotknie jednakowo wszystkich. Jeśli mają już być jakieś 
różnice — to tylko w zależności od wysokości pobieranej 
renty, przyczem powinno być zachowane zawsze pewne 
minimum jako nienaruszalne. 

„O zmianie na lepsze w ustawodawstwie inwalidzkiem 
nie może być mowy tak długo, jak długo milczeć będzie 
opinja publiczna i nie wypowie się w naszem imieniu tak, 
jak to miało ostatnio miejsce, gdy chodziło o sprawę eme- 
rytalną. W dużej mierze zależeć to będzie od nas samych, 
jako Związku, czy potrafimy zainteresować naszą sprawą 
szerszy ogół społeczeństwa i przekonać go o słuszności na- 
szych żądań i konieczności rewizji ustawodawstwa inwal. 

Trudno przypuścić, by do tego doszło przy obecnych 
metodach naszej pracy związkowej, która jest zamkniętą 
w ramach życia związkowego i nie przedostaje się na ze- 
wnątrz, nie dociera do opinji publicznej. 

Nie wolno bowiem mówić o sprawie, która nie tylko 
jest naszą — jedynie w własnem gronie, na zamkniętych 
do tego zebraniach — lecz w gronie ludzi, którzy w pier- 
wszym rzędzie są w stanie zmienić ją w sposób odpowia- 
dający interesom Państwa, oraz interesom i uczuciom na- 
szym. 

A czas do tego już najwyższy. 

Ostatnia debata budżetowa na plenum Sejmu potwier- 


dziła nam już któryś raz z rzędu — jak bardzo jesteśmy 
osamotnieni, że nasze sprawy, które przecież nietylko są 
naszemi — nie budzą już żadnego zainteresowania tak 


w Sejmie jak i w społeczeństwie. 


Złodziejom czci ludzkiej 
wyfoczymy bezwzsślędną walkę 


Prezes Rady Ministrów p. Marjan Zyndram-Kościał- 
kowski na posiedzeniu Sejmu w dniu 17 lutego br. w wiel- 
kiej mowie programowej, mówiąc tak o dotychczasowych 
wynikach pracy rządu jak i zamierzeniach jego na naj- 
bliższą przyszłość, sięgając bardzo głęboko we wszystkie 
niemal dziedziny naszego życia państwowego — wspomniał 
też i o życiu zbiorowem zorganizowanego społeczeństwa, 
podnosząc jego strony dodatnie jak i ujemne. 

ile chodzi o stosunek rządu do organizacyj społecz- 
nych, to p. premjer podkreślił, mówiąc: 


„Organizacje społeczne, mające za cel pracy taką 
czy imną potrzebę państwa lub społeczeństwa, są naj- 
bardziej wskazanym, najbardziej zdrowym wyrazem 
zbiorowego wysiłku, zbiorowych ambicyj i poczucia 
obowiązku, zbiorowej ofiarności dla służby publicznej. 
Praca ich tem bardziej jest cenną, im bardziej jest 
rzeczową i skoordynowaną. Administracja ma za za- 
danie ułatwiać pracę organizacjom, nie krępując ich 
całkowitej samodzielności. Niestety, panuje u nas prze- 
rost ilościowy organizacyj i wskutek tego wysiłek spo- 
łeczny często się rozprasza i często marnuje. Należy 
dążyć do tego, aby było ich mniej. Harmonijna współ- 
praca kierowników tych organizacyj w danej miejsco- 
wości w zagadnieniach dotyczących ogół społeczeń- 
stwa jest w wysokim stopniu pożądana. 

Niestety, obok dodatnich konstatujemy w naszem 
życiu publicznem ceodziennem szereg ujemnych obja- 
wów. 

Rząd przeciwstawi się zdecydowanie wszelkim for- 
mom warcholstwa, usiłującego podrywać autorytet 
państwa przez szerzenie oszczerstw i plotek. 

Rozwinęła się w tym kierunku specjalna 

zbrodnicza akcja ulotek i druków nielegalnych. 


Złodziejom czci ludzkiej wytoczymy bez- 
względną walkę“. 


Celem naszego zbiorowego wysiłku jako Związku, to 
służyć Państwu, uczyć tego obowiązku innych i służyć 
sprawie inwalidzkiej, oraz potrzebom wszystkich członków 
Związku. 

By uczynki nasze mogły być zdrowym wyrazem i wy- 

nikiem zbiorowego wysiłku, opartym na zbiorowych am- 
bicjach i wynikały z poczucia obowiązku — pragnęliśmy 
przedewszystkiem wskrzesić zanikające z czasem uczucie, 
zrodzone przed laty trudem wojennym i wspólną ofiarą 
krwi i na niem je oprzeć. 
— Zadanie to, napozór łatwe, temwięcej, że ta wspólnota 
u nas ma tyle zewnętrznych cech, jak: braterstwo krwi 
wspólnie przelanej dla jednej i tej samej sprawy, wspólne 
prawa tą ofiarą zdobyte i tyle'innych — było zawsze cięż- 
kiem i trudnem do całkowitego osiągnięcia. 


W dobie obecnej, w życie społeczne całej Polski wciska 
się coraz silniej i coraz gwałtowniej kryzys psychicznego 
załamania się człowieka i kryzys jego etyki obywatelskiej. 
A może tylko ludzie bez etyki, wiedzeni zwierzęcym in- 
stynktem i wyczuwając coraz słabszą zaporę, która zawsze 
przedtem tamowała im drogę do powierzchni życia — obe- 
cnie wciskają się na tę powierzchnię i znałazłszy się na 
niej — żerują. 

Zapewne jedno i drugie jest przyczyną tego zła w dzi- 
siejszem życiu społecznem i stanowi jego stronę ujemną, 
o której mówiąc p. premjer — zapowiedział w ostrych 
słowach bezwzględną z tem walkę. 

Nie tylko u nas, na terenie naszego Związku, lecz na 
terenie wszystkich organizacyj społecznych — to ostrze- 
żenie, które padło z ust kierownika naszego życia pań- 
stwowego — niewątpliwie odbije się głośnem echem i mo- 
że nawet spowoduje pewne odprężenie ataków ludzi-hjen 
na cześć ludzką. 

„Hasło: wypowiadamy bezwzględną walkę złodziejom 
czei ludzkiej — musi być powtórzone równie silnie przez 
całe zdrowe społeczeństwo i wprowadzone natychmiast 
w życie, by jaknajszybciej doprowadzić do całkowitego 
izolowania tych wszystkich, w których to oskarżenie go- 
dzi i w stronę których pada zapowiedź walki. 

W imię naszego dalszego rozwoju państwowego, dla 
którego złodzieje czci ludziej są poważnem niebezpieczeń- 
stwem, jako element niszczycielski. jak i w imię obrony 
autorytetu, oraz wartości pracy jednostek przez nich ata- 
kowanych — walka winna być bezwzględną i prowadzoną 
aż do całkowitej skuteczności. 

* * ze 

To zło, które dzisiaj stało się ogólnem — nie w mniej- 
szym stopniu aniżeli gdzieindziej, poczyna gangrenować 
nasze życie związkowe na terenie krakowskiego Koła. 

Rozmach w pracy zainicjowany z wiosną 1933 r. przez 
ludzi kierujących do dzisiaj tem życiem, oraz hasła pro- 
pagujące przeobrażenie się w jedną ogromną rodzinę in- 
walidzką. zwartą w swej sile liczebnej i świadomą cela. 
jak i ogólnego życia w szkołę wychowania obywatelskie- 
go — w skutkach dały nadwyraz piękne rezultaty. W okre- 
sie minionych trzech lat osiągnęliśmy najwyższy poziom, 
jaki był tylko możliwy do osiągnięcia w życiu społecznem 
Krakowa, dzierżąc w niem prym i przodując innym, jako 
wzorowa organizacja. 

Poczęto nas obdarzać bezwzględnem zaufaniem, oraz 
szacunkiem. 

Nazwa: inwalida wojenny, tytuł: członek Związku — 
budził szacunek i był legitymacją, dającą wstęp wszędzie 
i o każdej porze. 

Członkowie Zarządu Koła z Prezesem na czele posia- 
dali autorytet, który budził dumę całej rodziny inwalidz- 
kiej. 
Doei ten zdobyto kilkuletnią uczciwą pracą i bez- 
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granicznem oddaniem się sprawie, której służyli i która 
była im ideą. 

„Autorytet tych łudzi był wspólną własnością: ich jako 
takich i organizacji, którą reprezentowali, oraz gwarancią, 
że każdy ich wysiłek będzie skuteczny, bo opiera się na 
tem, co budzi cześć ludzką. 

Zdobyta taką drogą cześć ludzka — przez ludzi zapra- 
cowujących się dla drugich. stała się w ostatnich czasuch 
dla pewnych jednostek, tak członków naszego Związku. 
jak i tych, których Związek swego czasu wykluczył ze 
swego grona — tarczą, w którą poczęli strzelać — błotem. 
Tarcza ta wytworzyła im zaporę, poprzez którą nie mogli 
wydostać się na powierzchnię życia, wobec czego posta- 
nowiono usunąć ją i zniszczyć środkami, których uczciwy 
człowiek nigdy nie użyje. 

Posypały się najpierw anonimy z oszczerczemi dono- 
sami, szkalujce i obdzierające człowieka z jego czci, a gdy 
te nie pomogły, poczęto jawnie, nie kryjąc się już — oskar- 
żać wszystkich przed wszystkimi o wszystko. Obdzierano 
inwalidów woj. z ich inwalidztwa. Inwalidzi domagali się 
u władz — odbierania rent inwalidom. Złodzieje czci ludz- 
kiej nie cofali się przed niczem. 

Plugawiono największą ofiarę, na jaką człowiek zdo- 
być się tylko może w heroizmie bohaterstwa, bo ofiarę 
z krwi, złożoną na polu walki, która świętością każdemu 
być winna. 

Tylokrotnie powtarzane przez nas hasło: szanujmy sie- 
bie — jeśli chcemy być szanowani — widocznie nie u wszy- 
stkich znalazło oddźwięk i zrozumienie, jeśli są tacy, któ- 
rzy posuwają się aż do szkodzenia Związkowi w opinii 
ZZ i społeczeństwa, byle tylko dopiąć swoich niecnych 
celów. 

Cóż dla nich samych, jako ludzi bez opinji, bez etyki 
— znaczy opinja, o którą Związek tak długo walczy w ca- 
łem społeczeństwie, w chwili, gdy członkowie jego ciągle 
tracą swoje prawa tak ciężko nabyte? 

Lecz nic nigdy nie uchodzi bezkarnie. 

Za premjerem Rządu p. Kościałkowskim musi zdro- 
wy ogół inwalidów wojennych, który stoi na straży do- 
brego imienia związkowego — świętości inwalidztwa 
i ochrony autorytetu zespołu ludzi pracujących na rzecz 
dobra całego ogółu Ofiar Wojny — powiedzieć: 


wypowiadamy zlodziejom czci ludzkiej 
bezwzględną walkę. 


Walkę aż do całkowitego izolowania ich nietylko w na- 
szych szeregach, lecz i w całem społeczeństwie. 

Walkę, która raz na zawsze unicestwi ich i zepchnie 
tam, skąd nie będą już szkodliwymi dla nikogo więcej. 

Do tej walki muszą stanąć zwartym frontem ci wszy- 
scy, którym dalszy rozwój naszego Związku leży na ser- 
cu i którzy nie zechcą pozwolić na dalsze niszczenie do- 
tychczasowego dorobku, jaki osiągnęliśmy na tylu odcin- 
kach naszego życia organizacyjnego. 


Zycie świetlicowe 
w Powiałowem Kole Związku Inwalidów Wojennych 
w Krakowie. 


Dnia 5 lutego br. p. prof. inż. Wacław Krzyżanowski wygłosił w Świe- 
tlicy młodzieży pogadankę: „O wyborze zawodu u młodzieży”. Drugą 
pogadamkę na temsam temat wygłosił p. inż. Eugenjusz Tor, dyrektor Mu- 
zeum Przemysłowego. Obaj prelegenci w ciekawem podejściu do omawia- 
nego tematu, poddali analizie dzisiejszy system wychowania zawodowego, 
względnie przygotowania do zawodu dzisiejszej młodzieży, przedstawia- 
jąc przykładowo sposób wychowania młodzieży dawniej a dziś, zapotrze- 
bowamie sił zawodowych i możliwość wyboru zawodu w związku z pe- 
wnem zamiłowaniem wzgl. powołaniem. Wyjaśniono również cel tworze- 
nie gimnazjów zawodowych. Żałować należy, że młodzież nasza, „która 
zapoznaje się dopiero z życiem świetlicowem, nie przyzwyczaiła się je- 
szcze do brania udziału w dyskusji szerszej. à 

Pogadankę „o życiu świetlicowem“ dnia 6. II. br. wygłosił kierownik 
YMCI p. prof. Szymański. Zobrazował w niej jak wzorowe życie świetli- 
cowe powinno wyglądać, aby wszyscy uczęszczający na wieczory świetli- 
cowe czuli się zadowoleni i znaleźli w świetlicy to, co ich interesuje. 

Dnia 20 lutego br. docent U. J. dr. Tadeusz Rogalski wygłosił re- 
ferat „O alkoholu i wychowaniu fizycznem*. Referat ten nadzwyczaj cie- 
kawy, połączony z pokazem wykresów, obrazujących wpływ alkoholu na 
siłę mięśni, ściągnął również sporo kolegów starszych, którzy wzięli 
udział w bardzo rzeczowej dyskusji. 


Najlepsza i najtańsza 


KAWA „SŁODOWA: 


z BROWARU KRAKOWSKIEGO i FABRYKI 
PRZETWORÓW SŁODOWYCH 


JANA GÖTZA w Krakowie, 
ul. Lubicz L. 17, tel. 100-53. 


Przyjaciel Ofiar Wojny Ziemi Krakowskiej 


Sir: 


W świetlicy odbywa się kurs bezpłatny buchalterji, prowadzony przez 
p. dra Ignacego Landaua. Kurs ten zostanie powtórzony. e 

Pozatem młodzież i starsi uczestnicy świetlic mają do dyspozycji roz- 
maite gry jak: „ping-pong“, szachy, warcaby, domino, fortunkę, oraz dzien- 
niki i ilustrowane pisma. . 

Uczestników na pogadankach w świetlicy bywa od 25—60 osób. Daje 
się zauważyć wzrost zainteresowania zwłaszcza u młodzieży, co jest po- 
chwały godnem. 

Dnia 27 lutego br. p. dw. Giintner wygłosił referat pt. „Dlaczego mło- 
dzież winna się organizować”. 


Leczenie i protezowanie inwalidów. 


(Ciąg dalszy). 


W rubryce k) należy skreślić tytuł „Rodzaj przedsię- 
biorstwa“, a wpisać, „Cierpienie inwalidzkie“, a następnie 
pod tym tytułem odpisać z książki inwalidzkiej cierpienia, 
pozostające w całkowitym lub częściowym związku ze służbą 
wojskową, spowodu których inwalida ma prawo leczyć się 
na koszt Państwa. Cierpień, które według książki inw., nie 
stoją w związku ze służbą wojskową, wpisywać nie należy. 
W odniesieniu do inwalidów o ogólnej utracie zdolności za- 
robkowej powyżej 84%, którym przysługuje prawo do lecze- 
nia na wszystkie choroby, należy wpisać w rubryce k) za- 
miast rodzaju cierpienia, dotyczący procent z dodaniem 
„wszystkie choroby, art. 48 ustawy inwalidzkiej*. Rubrykę 
tę należy bieżąco uzupełniać stosownie do każdej wprowa- 
dzonej przez właściwe starostwo zmiany zakresu uprawnie- 
nia inwalidy do leczenia się na koszt Państwa, podając datę 
i Nr. dotyczącego pisma (przekazu) starostwa. 

Wpisy w rubryce k) podpisuje lekarz. 

W rubryce 1), zgodnie z treścią rubryki, należy podać 
miejsce zamieszkania. 

W rubryce m) t. j. w podrubryce „traci“ — należy wpi- 
sać z książeczki inwalidzkiej datę upływu ważności orzecze- 
nia komisji rewizyjno-lekarskiej, a w podrubryce „zyskuje“ 
należy wpisać „na stałe“, gdy ważność orzeczenia komisji 
rewizyjno-lekarskiej opiewa na stałe. 

Pozostałe rubryki karty zachorowań wypełniane są 
w toku leczenia zgodnie z ich przeznaczeniem. 

Karta zachorowań obejmuje dane, dotyczące leczenia 
przez lekarza domowego i lekarzy specjalistów. Lekarz spe- 
cjalista odnotowuje dane co do przeprowadzonego leczenia 
(rozpoznania) na oddzielnej wkładce, którą to wkładkę otrzy- 
muje od lekarza domowego z odpowiednią adnotacją (ro- 
dzaju cierpienia) i po ukończeniu leczenia (po rozpoznaniu) 
zwraca wkładkę temuż lekarzowi. 

Gdy inwalida nie zmienia miejsca leczenia, karta zacho- 
rowań, załączona w powyższy sposób, służy stale do pro- 
wadzenia ewidencji udzielonych świadczeń na koszt Państwa 
1 wymaga sprostowania w razie dokonania przez właściwe 
starostwo zmian w książce inwalidzkiej, co należy spraw- 
dzać przy każdej sposobności. 

Imwalida obowiązany jest każdorazowo wylegitymować 
się książką inwalidzką; w razie nieokazania tej legitymacji, 
świadczenia nie mogą mu być udzielane. 

W przypadku wygaśnięcia terminu ważności orzeczenia 
Komisji wojskowej lekarskiej, lub powstania wątnliwości co 
do innych danych w książce inwalidzkiej, gdy inwalida ze 
względu na stan zdrowia nie może być skierowany do wła- 
ściwego starostwa w celu uzupełnienia książki inwalidzkiej, 
— ubezpieczalnia zakłada kartę zachorowań, tudzież udziela 
świadczeń, a o wyjaśnienie — odmosi się jednocześnie do 
właściwego starostwa. 

W książce inwalidzkiej (na str. 6) lekarz ordynujący od- 
notowuje tylko daty udzielonych porad w gabinecie i w do- 
mu chorego, stwierdzając te adnotacje swoim podpisem. 

Karty zachorowań inwalidów należy przechowywać od- 
dzielnie. 


, W korespondencji prowadzonej w związku z leczeniem 
inwalidy należy podawać obok nazwiska i imienia inwalidy 
również numer książki inwalidzkiej. 


8 16. 

W następujących przypadkach ubezpieczalnie zwracają 
siępo przekaz bezpośrednio do właści- 
wego starostwa, podają zawsze cierpienie, spowodu 
którego inwalida wymaga leczenia zakładowego na koszt 
Państwa: 

a) jeżeli inwalida mieszka bliżej ubezpieczalni (jej od- 
działu) aniżeli siedziby właściwego starostwa (referatu 
spraw inwalidów woj.), 

b) w nagłych przypadkach zachorowania, wymagające- 
go leczenia szpitalnego. Gdy nagłość tego wymaga, skiero- 
wanie do szpitala następuje na podstawie książki inwalidz- 
kiej, względnie karty zachorowań, jako tymczasowego do- 
wodu, który w najkrótszym czasie powinien być zastąpiony 
przekazem. W innych przypadkach przekaz po- 
winien przedstawić inwalida. 

Nadmienia się, że starostwo wystawia przekazy w 2 
egzemplarzach, z których jeden przesyła do Zakładu Ubez- 
pieczeń Społecznych, zaś drugi egzemplarz wydaje inwali- 
dzie lub przesyła ubezpieczalni. 


Str. 4. 


Przyjaciel Ofiar Wojny Ziemi Krakowskiej 


Nr. 3. 


SAME 

Ministerstwo Opieki Społecznej pismem okólnem z dnia 
28. I. 1935 r. Nr. Oin. 1/1—5 zarządziło w sprawie przeka- 
zów, co następuje: 

„Przekazy do leczenia, z wyjątkiem inwalidów umy- 
słowo chorych, ważne są na okres jednego roku od dnia wy- 
stawienia, jeżeli w międzyczasie inwalida nie utraci wogóle 
prawa do leczenia się wskutek rewizji orzeczenia na pod- 
stawie art. 7 ust. 3 ustawy o zaopatrzeniu inwalidzkiem luh 
z innych powodów. O pozbawieniu inwalidy prawa do le- 
czenia każdego z poszczególnych uszkodzeń zdrowia, jak 
i wogóle prawa do leczenia na koszt Państwa — właściwe 
starostwo zawiadamia właściwą ubezpieczalnię i Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych. 

Jeżeli wydany został przekaz do leczenia inwalidzie 
o utracie zdolności zarobkowej poniżej 15% lub powyżej 
84% starostwo zawiadamia również wymienione instytucje 
o zmianie tych stopni utraty zarobkowej, w pierwszym przy- 
padku w kierunku wzrostu powyżej 15%, a w drugim zmniej- 
szenia się poniżej 85% utraty zdolności zarobkowej, a w tym 
celu, aby w przypadku pierwszym ubezpieczalnia społeczna 
względnie Zakład Ubezpieczeń Społecznych zawiadomiły, 
o ile jest to aktualne, właściwą izbę skarbową o umieszezeniu 
inwalidy w szpitalu, sanatorjum, podczas pobytu w których 
inwalida ma prawo tylko do 5% renty zasadniczej zupełnego 
inwalidy (art. 40 ustawy) a w porządku drugim, aby mimo 
utraty prawa do leczenia wszystkich chorób, nie przeprowa- 
dzono dalszego leczenia chorób, nie stojących w związku ze 
służbą wojskową“. 

Po upływie roku od daty wystawie- 
nia przekaz traci moce i starostwo wystawia 
nowy „przekaz, gdy po tenże przekaz zgłosi się inwalida lub 
zwróci się ubezpieczalnia. ź 

W stosunku do inwalidow umysłowo chorych, przeby- 
wających w zakładach psychjatrycznych — przekazy ważne 
są aż do odwołania. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Okólniki Wydziału Wyk 


OKÓLNIK Nr. 17. 
De wszystkich Oddziałów Związku Inwalidów Wojennych R. P, 
Warszawa, 14 grudnia 1935 r. 


Okólnikiem Nr. 16 z dnia 18 listopada 1935 r. L. 12364/III. O./35 poin- 
formowaliśmy Kolegów o bezpośrednich przyczynach szukania przez Rząd 
dalszych oszczędności w budżecie inwalidzkim, jakoteż o wysiłkach naszych 
w kierunku złagodzenia postanowień dekretu oszczędnościowego Pana Pre- 
zydenta, wreszcie o zasadniczych zmianach ustawy inwalidzkiej z dnia 
17. III. 19382 r. wprowadzomych wspomnianem rozporządzeniem z dnia 
22 listopada 1935 r, Dz. Ust. Nr. 85, poz. 522, wprowadzonych w życie 
z dniem 24 listopada 1935 r. 

Bezpośrednio po agłoszeniu rozporządzenia w dzienniku ustaw Nr. 85 
w dniu 24 listopada 1935 r. o zmianie niektórych przepisów dotyczących 
zaopatrzenia inwalidzkiego, zamieściliśmy w Nr. 23 tygodnika „Inwalida“ 
z dnia 1 grudnia 1935 r. wspomniany dekret w dosłownem brzmieniu, prag- 
nąc Kolegów dokładnie zapoznać ze zmianami w ustawie inwalidzkiej z dnia 
17. III. 1932 r., które obowiązywać będą bądźto z dniem ogłoszenia, bądź też 
dopiero od 1 kwietnia 1936 r. 

Doceniając ważność należytego opracowania przepisów wykonawczych 
do zmienionych dekretem Pana Prezydenta przepisów ustawy inwalidzkiej, 
przedłożyliśmy Ministerstwu Opieki Społecznej, oraz Ministerstwu Skarbu 
swe uwagi w kwestji wypłaty zaopatrzeń pieniężnych, oraz konieczne zmiany 


K. OGONOWSKI 


ZDRADA. 


(Przejście II. Brygady Leg. Pol. pod Rarańczą). 


Nadciągnęli niespodziewanie o zmroku i rozlokowali się 
w parku dworskim, pozajmowawszy również okalające go 
kwatery. Dwa pułki II. Brygady Legjonów. Chłopey to byli 
kochani, wiara morowa; pokumaliśmy się w mig i mimo 
różnicy mundurów, ich legjonowych i naszych e. k., wiązała. 
nas braterska krew i ten sam symbol-orzełek, który oni no- 
sili z przodu czapek, my zaś z boku. Nas było trzech przy- 
dzielonych do sztabu dywizji, jako jeźdźców aaa y 
chwilowo z powodu ciszy na Aa w „stanie spoczynku'... 
Komenda dywizji, to sami Madziarzy, Kroaci, którzy nie 
lubieli nas Polaków, jak mawiali za „zbyt otwarte manife- 
stowanie swej narodowości“, czuliśmy się też wśród nich jak 
piąte koło u wozu. 

Tem więcej ucieszyła nas brać legjonowa, która nie ro- 
biąe żadnej między nami różnicy, gościła co dzień u siebie, 
czem chata bogata, racząc pogawędką i kuchnią, my zaś od- 
wzajemnialiśmy się im sercem i szwarcowanym od moskali 
tytoniem. Długo w noc słychać było śmiechy, o dęby parku 
odbijał się głos wesołych leguńskich „rozmarynów, co się 
rozwijały“ różnych „hupaj, siupaj” nieraz „aż do białego 
rana“. Jedni grali w karcięta, a inni brykali z bukowińskie- 
mi mołodycami, którym w smak przypadł relutoński wi- 

OT... 
A Na froncie zawieszenie broni, w Brześciu przy stole bu- 


postanowień pktu 2. art, 1 dekretu, pozbawiającego inwalidę po uznaniu nie- 
zdolności na stałe, możności zgłoszenia pogorszenia stanu zdrowia. Pozatem 
staraliśmy się doprowadzić do jaknajszybszego wydania przepisów tymczaso- 
wych, celem zapewnienia uprawnionym terminowej wypłaty oraz we wła- 
ściwym wymiarze zaopatrzenia pieniężnego z dniem 1. 4. 1936 r., jakoteż 
właściwego ujęcia zmiam dekretowych. 

Częściowe uregulowanie zmian w ustawie o zaopatrzeniu inwalidzkiem 
w związku z wejściem w życie dekretu Pana Prezydenta z dnia 22 listo- 
pada 1935 r. Dz. Ust. Nr. 85, poz, 522 zawiera okólnik Ministerstwa Skarbu 
z dnia 6. 12. 1935 r. L. D. I. 67047/E/35, który załatwił sprawę terminowej 
wypłaty rent w nowym wymiarze oraz wyjaśnia kwestję zaległości 1. 4. 
1934 r. (w myśl art. 29). 

Ministerstwo Skarbu poleca przeprowadzić zmiany wynikające z za- 
stosowania przepisów powołanego dekretu w takim terminie, aby przekaza- 
nie zaopatrzeń pieniężnych za miesiąc kwiecień 1936 r. nastąpiło już w wy- 
miarze ustalonym temi przepisami, oraz aby nie zachodziła potrzeba po- 
trącania w następnych miesiącach po 1 kwietnia 1936 r. na podstawie art. 27 
ustawy, nadpłaconych kwot zaopatnzeń inwalidzkich. 

Zmiana podstawy wymiaru zaopatrzenia rodzicielskiego po inwalidach 
uprawnionych do dodatku kwalifikacyjnego, których śmierć nie pozosta- 
wała w związku przyczynowym ze służbą wojskową, może nastąpić tylko 
przez wydamie nowego orzeczenia, uchylającego z dmiem 31. 3. 1936 r. na 
podstawie art. 1, 2 i 4 dekretu Pana Prezydenta z dnia 22 listopada 1935 r. 
popnzednie orzeczenie o pnrzyznamiu zaopatrzenia rodzicielskiego, oraz pnzez 
jednoczesne przyznanie od dnia 1. 4. 1936 r. zaopatrzenia rodzicielskiego 
w wymiarze, ustalonym wyłącznie od renty zasadniczej, jaka służyłaby zmar- 
łemu w dniu śmierci (art. 1 p. 5, zdanie drugie dekretu). 

Obniżenia zaopatrzeń pieniężnych, wprowadzonego art, 1 p. 8 powo- 
łanego dekretu dokonają Izby (Wydziały Skarbowe) od 1. 4. 1936 r. 

Przepis art. 1 p. 6 dekretu, ustalający jaknajwcześniejszy termin upraw- 
nienia do zaopatrzenia pieniężnego dzień 1 kwietnia 1934 r. ma zastosowa- 
nie tylko do tych iroszczeń, które po dniu 24 listopada 1935 r. będą pmzed- 
miotem orzekania władz skarbowych, powołanych w I instancji do przyzna- 
wania i wymierzania zaopatrzeń pieniężnych na podstawie ustawy o zao- 
patrzeniu inwalidzkiem. 

Powołany pnzepis dekretu dotyczy zarówno spraw, w których po dniu 
24 listopada 1935 r. wydawane będą pierwsze orzeczenia o przyznaniu i wy- 
mianrze zaopatrzenia pieniężnego, jak i podań rozpatrywanych po tym dniu, 
a dotyczących przyznawania świadczeń dodatkowych, np.: żądanie przy- 
znania zaopatrzenia za okres wcześniejszy od ustalonego w pierwszem orze- 
czeniu, żądamie przyznania zaopatrzenia pieniężnego na podstawie nowego 
orzeczenia inwalidzkiej komisji odwoławczej itp, 

We wszystkich tych przypadkach termin uprawnienia do zaopatrzenia 
pieniężnego nie może być wcześniejszy niż 1 kwietnia 1934 r. 

Mimo obniżenia o 10% renty zasadniczej (art. 12), obniżenie to nie 
narusza zasady prawnej przewidującej w art. 12 rentę zasadmiczą inwalidy 
zupełnego w wysokości 125 zł, w wojsku 100 zł. miesięcznie, dzięki czemu 
art. 33 pkt. e. wykonywany będzie we właściwem brzmieniu ustawy. 

Przy zawieszeniu zatem renty z powodu osiągniętego dochodu będzie 
brana pod uwagę podwójna renta zasadnicza zupełnego inwalidy wojen- 
mego, a więc 250 zł. w klasie A., 220 zł. w klasie B., oraz 175 zł. w klasie C., 
dla inwalidy samotnego, a 300 zł. w klasie A., 264 zł. w klasie B., i 210 zł. 
w klasie C., dla utrzymujących rodzinę. 

Podobnie przy wymiarze zaopatrzenia pieniężnego dla wdów i sierót 
pozostałych po inwalidzie, który ewentualnie skończy życie po dniu 1 kwiet- 
nia 1936 r. uprawnieni pobierać będą zaopatrzenie na równej wysokości 
z obecnemi rentami wdów i sierót. 

Wypłata kwot przypadających z tytułu ukończenia postępowania 
wszczętego na podstawie próśb wniesionych o kapitalizację renty przed ogło- 
szeniem dekretu Pana Prezydenta z dnia 22 listopada 1935 r., a więc spraw 
bieżących, nastąpi w pełnej dotychczasowej wysokości. 

W razie dożywotniej kapitalizacji renty na podstawie złożonej obecnie 
prośby, wypłata uskutecznioną zostanie również w pełnej wysokości dotych- 
czasowych rent. Wypłata zaś dwuletniej zaliczki na rentę dokonaną zostanie 
z ostatnią obniżką. 

Jakkotwiek sprawa zmienionego dekretem art. 7 ustawy inwalidzkiej, 
nie jest po naszej myśli załatwiona i prace w tym kierunku trwają, to jed- 
nak zwracamy uwagę Kolegów na postanowienie art. 46 ustawy, na podsta- 
wie którego każdy inwalida, leczony bądź w szpitalu bądź też ambulatoryj- 
nie w razie pogonszenia jego stanu zdrowia, z urzędu winien być przedsta- 
wiony na komisję. 

Wydział Wykonawczy Zarządu Głównego Związku Inwalidów Wojen- 
nych R. P. nie ustając w dalszej pracy dla dobra ofiar wojny, nie będzie 


tny prusak i lis rosyjski knują nowy rozbiór Polski. Osowia- 
la z kretesem brać klnie, szemrze głośno, rozgoryczeni zawo- 
dem, ciosem, chodzimy z kąta w kąt, śpiewy milkły, krasa- 
wice smutne, bo opuszczone. 

Wieczorem w ich obozie alarm. Józek (nasz stały łącz- 
nik-pośrednik legjonowo- -austrjącki) wpada nacle i prosi, 
by natychmiast do nich przyjść i pożegnać: się, gdyż zarzą- 
dzono ćwiczenia polowe i kto wie, czy wrócą jeszcze w te 
strony. Zerwaliśmy się i pognali przez wieś co tehu, by ich 
jeszcze złapać i uścisnąć na drogę te kochane gęby. 

Odeszli. Zwarzeni, smutni wracaliśmy na kwatery, ko- 
mentując różnie ten tak nagły ich odmarsz. Spotkany po 
drodze ordynans wręczył dwom z kolegów rozkaz bezzwło- 
cznego wyjazdu z Czerniowiec z jakimiś tajnymi meldun- 
kami. Pożegnawszy się więc z nimi skierowałem kroki ku 
pustej chałupie. Wściekły na cały świat, wojnę, austrja- 
ków, mochów i wszystkie nacje — w ubraniu rzuciłem się na 
pryczę i zasnąłem. 

Późno w mrok wstrząsnął domem grom jeden, drugi, 
poderwany stanąłem na równe nogi. Przecieram oczy, na 
stole dogasa lampa, kopci. Obok nietknięta wieczerza. Po 
chwili znów gęste grzmoty, kanonada... Czyżby bitwa? Mo- 
że zerwano rokowania? Trzask drzwiami, do izby wpada żoł- 
nierz i wzywa do sztabu. Natychmiast. W Komendzie ruch 
jak sto djabłów, telefony, rozkazy, zamieszanie. Zgłaszam 
swoje przybycie, Szef popatrzył na wyprężonego, coś bą- 
knął, znów zmierzył i po namyśle warknął: „wracać do do- 
mu i czekać w pogotowiu do odjazdu konno!* — Powarjo- 
wali tu wszyscy, czy co do stu tysięcy... (pomyślałem w du- 
chu). Wstecz zwrot i znalazłem się w sieni. Tu wpadam na 
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szczędził wysiłku i trudu. by dekretem zadane rany złagodzić, a z chwiłą po- 
prawy finansów Skarbu Państwa doprowadzić do przyznania pełnych praw 
inwalidzkich oraz zrealizowania słusznych postulatów. 


OKÓLNIK Nr. 18, 
De wszystkich Odziałów Związku Inwalidów Wojennych R. P. 
Warszawa, 12 grudnia 1935 r. 

Zgodnie z postanowieniem art. 19 ustawy z dnia 26 marca 1935 r. o In- 
walidzkim Sądzie Administracyjnym Dz. Ust. Nr. 26, poz. 177, Sąd ten roz- 
począł, jak Kolegom wiadomo, swe czynności z dniem 1 października 
1935 r. W skład Sądu powołani zostali przez Prezesa Rady Ministrów slo- 
sownie do $ 5 regulaminu Inwalidzkiego Sądu Administracyjnego z dnia 
14. 5. 1935 r. Dz. Ust. Nr. 38, poz. 263, na stanowiska ławników w grupie 
inwalidów, przedstawieni przez Pana Ministra Opieki Społecznej, członko- 
wie naszej organizacji Kol. Kol. Stanisław Modzelewski, sekretarz generalny 
Zarządu Głównego Związku Inwalidów Wojennych R. P, w Warszawie, 
dr. Tadeusz Nittman, oraz Karol Panek. 

W postępowaniu przed Sądem Inwalidzkim stosuje się przepisy roz- 
porządzenia Pana Prezydenta z dmia 27 października 1932 r. o Najwyższym 
"Trybunale Administracyjnym Dz. Ust. Nr. 94, poz. 806. W myśl art 18 
ustawy o Inwalidzkim Sądzie Administracyjnym Sąd może, uznając skargę 
za uzasadnioną, bądź uchylić zaskarżone orzeczenie, bądź zastąpić to orze- 
czenie własnem rozstrzygnięciem. Na tem polega zasadnicza różnica pomię- 
dzy N. T. A., jako najwyższą instancją kasacyjną dla postępowania admini- 
stracyjnego od I. S. A., który jest także instancją rewizyjną. 

Władza, której onzeczenie zostało zastąpione własnem rozstrzygnię- 
ciem Sądu, obowiązana jest w ciągu miesiąca od dnia doręczenia jej wy- 
pisu wyroku, wydać odpowiednie zarządzenie, celem wykonania wyroku. 

Jeżeli weźmiemy ponadto pod uwagę, że oprócz uprawnienia do zmia- 
ny orzeczeń Sąd może przekazać sprawę władzy pozwanej do ponownego 
ustalenia w terminie określonym stanu faktycznego według podamych przez 
siebie wskazówek i dopiero po otrzymaniu tak zmienionych akt administra- 
cyjnych, przystąpić do wydania orzeczenia w sprawie, a więc zażądać zbie- 
rania dalszych dowodów, to wówczas dopieno możemy ocenić w całej pełni 
znaczenie I. S. A. dla naszej obrony prawnej. Najbliższa przyszłość dostar- 
czy nam zapewne dowodów o pożytecznej działalności tej instytucji. 

Z dotychczasowych prac Sądu wmosić można, że sprawy bieżące będą 
bez porównania szybciej załatwiane, jakoteż, że zaległe skargi w liczbie 
około 5.000 będą w niedalekiej przyszłości rozstrzygnięte. 

Dążąc do sprawnego funkcjonowania referatu obrony prawnej, przy- 
pominamy Kolegom konieczność terminowego nadsyłania materjału po- 
trzebnego do skargi do I. S. A. conajmniej na dwa tygodnie przed dniem 
upływu terminu do wniesienia skargi, który wymosi 60 dni. 

Do skargi należy dołączyć: 1) pełnomocnictwo, 2) doręczone orzecze- 


nie w oryginale wraz z odpisem tegoż, 3) świadectwo ubóstwa lub znaczki 
stempłowe na 43 złote (nominalnie), 4) odpisy podań i odwołań wniesio- 
nych w toku instancyj, 5) wskazać powód zaskarżenia, 6) podać datę do- 
ręczenia orzeczenia będącego przedmiotem skargi. 

Opieszałość niektórych członków oraz niedopełnianie ustawowych wa- 
runków skarg spowodować może, że I. S. A. odrzuci znaczny procent skarg 
nadsyłanych bez odpowiedmich Świadectw ubóstwa. 

Równocześnie przypominamy, że z powodu znacznych kosztów prowa- 
dzenie obrony prawnej, Wydział Wykonawczy nie może udzielać żadnych 
pożyczek na pokrycie opłat stemplowych od wniesionych skarg, ami też nie 
będzie uiszczać tychże opłat na rachunek własny w przypadku nienadesła- 
nia w terminie, co spowoduje pozostawienie skargi przez I. $. A. bez roz- 
poznania. W tych okolicznościach Wydział Wykonawczy nie może ponosić 
odpowiedzialności za opieszałość i lekceważenie spraw przez skarżących. 

Z tych względów zwraca się Kolegom uwagę i czyni odpowiedzialnymi 
Zarządy Oddziałów organizacyjnych za nieprzestrzeganie wyżej wymienio- 
nych warunków. 

Wydział Wykonawczy Zarządu Głównego Związku Inwalidów Wojen- 
nych R. P. wydaje na obronę i pomoc prawną dla swych członków znaczne 
kwoty rocznie. Pomoc ta polega na utrzymaniu radcy prawnego, zastępstwie 
w I. S. A., pokryciu częściowych opłat w przypadkach zupełnego ubóstwa, 
oraz udzielaniu porad prawnych, szczegółowemu rozpatrywaniu nadsyła- 
nych skarg, które przeważnie całkowicie trzeba przeredagować względnie 
uzupełnić. 

Wobec powyższego stanu rzeczy wzywamy wszystkie Zarządy, by za- 
powiedziały swym członkom, iż Wydział Wykonawczy począwszy od dnia 
1 stycznia 1936 r. nie będzie przyjmował i załatwiał skarg bezpośrednio 
przez inwalidów i pozostałych, względnie przez osoby trzecie nadsyłanych 
i skargi takie będzie zwracał. 

Należy zatem pouczyć członków tamt. ogniwa, by skargi do I. S. A. 
przesyłali do Wydziału Wykonawczego tylko i wyłącznie za pośrednictwem 
Koła, gdyż tylko takie i w ten sposób nadsyłane będą przez Wydział Wyko- 
nawczy załatwiane. 

Zarządzenie powyższe wydajemy z tego względu, iż nie mamy żadnego 
obowiązku załatwiania spraw nieczłonków Związku, zaś nadsyłanie skarg 
bezpośrednio przez inwalidów i pozostałych z pominięciem naszych Od- 
działów, nie daje nam żadnej gwarancji, że przysyłający jest członkiem Or- 
ganizacji. Tak samo nie mamy żadnego interesu w podtrzymywaniu opinji 
inwalidów i pozostałych o popieraniu osób postronnych, wykorzystujących 
nieświadomość zainteresowanych, przez co wyrabia się wśród inwalidów 
| pozostałych przekonanie, że nawet z pominięciem Organizacji można 
sprawę załatwić. 

Zarządzenie powyższe będzie ściśle przez Wydział Wykonawczy prze- 
strzegane i żadne wyjątki nie będą tolerowane. 


Aktualne uwagi z dziedziny ogrodnictwa 


dalszy). 


(Ciąg 


Zrobiliśmy w poprzednim numerze przegląd szkód, wyrządzanych 
w naszych sadach przez szkodniki zwierzęce i zapoznaliśmy się z główne- 
mi metodami walki z niemi. Łatwą ta walka oczywiście nie jest ale — 
podkreślam to wyraźnie — o ile ma być skuteczną — musi być przepro- 
wądzoma precyzyjnie według podanych wskazówek. Nasza, niestety nie 
zawsze korzystnie fantazyjna natura lubi jednak z podanych porad wy- 
bierać najwygodniejsze — przeoczać trudniejsze zabiegi, ten sposób wszak- 
że dobrych wyników dać nie może. 

Zrobiliśmy obecnie przegląd najważniejszych szkód, wywoływanych 
w sadach przez rośliny: będą tu głównie należały choroby, wywołane 
przez grzyby i bakterje. 

Do zjawisk chorobowych, względnie mało niebezpiecznych należy 
t. zw. blednica liści i pędów. Zielone części rośliny przyjmują bia- 
ławo-żółte zabarwienie, a wkońcu kończy się to opadaniem liści i zamie- 
raniem pędów. Powodem jest niedostateczny dostęp powietrza do korzeni, 
zbyt wysoko sięgająca woda zaskórna itp. Wystarczy dość wcześnie ziemię 
dobrze przewietrzyć, usunąć nadmiar wody, oraz dobrze znawozić, aby 
spowodować usunięcie choroby. Chorobie tej podlegają szczególnie grusze. 
To zjawisko chorobowe jak widzimy nie jest powodowane przez grzyby 


i bakterje. : i ; 
Do zjawisk chorobowych częściowo pochodzenia bakteryjnego, czę- 
ściowo mających swe źródło w warunkach siedliska drzewa — należy t. 


zw. guma zwana także gumozą. Widzimy ją często na drzewach 


osłupiałego sytuacją telefonistę, wstrząsam nim dla pewno- 
ści i pytam służbowo: „oo się tu stało“? Jakto — pan nie 
wie? Przecież na froncie zdrada! Zbuntowane polskie le- 
gjonery, pardon, część korpusu posiłkowego przechodzi 
z bronią front na stronę rosyjską!! Nasze wojska grupują 
się, cheąc im zajść tyły, artylerja ostrzeliwuje uchodzących 
i cała wojna... — Więc tak, więc to są te nagłe ćwiczenia 
polowe, a myśmy nie nie przeczuwali... Żeby im tylko udało 
się na Boga! Drżą ręce, nogi, strach czołga się w duszy... 
żeby tylko... bez ofiar się nie obejdzie, a to przecież oni, ko- 
chani chłopcy... I pierwszy raz od tylu miesięcy wojny, wil- 
gocią zaszły oczy. PN z 

Noc przeszła na czuwaniu, o świcie wezwano znów do 
komendy. Tam odebrałem krótki rozkaz: objąć komendę nad 
patrolą konną i łącznie z innymi wyławiać resztki rozpró- 
szonych i błąkających się legjonistów, rozbrojonych dopro- 
wadzić do punktu zbornego. Za każde uchybienie sąd polo- 
wy! j 

k Osłupiały patrzę na rozkazodawcę... co za ironja, per- 

fidja! Ja mam być łapaczem tych moich... Ja 7 „/rozu- 
miano?* tak, zrozumiałem, mamy ścigać, szukać, doprowa- 
dzać...'* 3 

Po krótkiej jeździe znaleźliśmy się w terenie tak do- 
brze znanym z wielu podjazdów, każda piędź ziemi hen 
daleko, schodzona, zjeżdżona tyle razy. Oddziałek posuwa 
się powoli, ludzie rozglądają się, czy nie czal się gdzieś spó- 
źniony w ucieczce legjonista. Rzadko spotykane grupki hon- 
wedów wałęsają się bez celu, dokąd idą, może też na prze- 
szukiwanie, a niekiedy mija nas patrol prowadzący garstkę 
rozbrojonych, zbitych w grupkę „buntowników“. 


pestkowych, takich jak czereśnie, wiśnie, śliwy, morele itd. w postaci wy- 
cieku podobnego do żywicy u drzew iglastych, Powodem powstawania tej 
choroby jest zła przemiana materji w roślinie omaz bakterje pręcikowe 
(Bacillus spongiosus A). Spotykamy się z nią na glebach wilgofnych a bez- 
wapienmych, szczególnie po lasach chłodnych i bogatych w deszcze, wre- 
szcie choroba ta występuje po uszkodzeniu drzewa przez zranienie (np. 
cięcie gałęzi, skaleczenie) lub odgniecenie (np. gradowe). O ile występo- 
wanie gumy nie jest spowodowane zbyt późno i o ile mie pochodzi od 
uszkodzenia mrozowego, względnie o ile przyczyna nie leży w szczególnie 
niesprzyjających warunkach glebowych — guma jest chorobą dającą się 
wyleczyć. Sposób na to jest względnie dość prosty: polega na nacinaniu 
kory drzew wzdłuż pnia ostrym nożem od korony do szyjki korzeniowej, 
przyczem nie należy zapominać o nacinaniu rozwidleń. Nacinamie wyko- 
nuje się wczesną wiosną corocznie mniejwięcej do 10 lat drzewa, potem 
co drugi rok bub w miarę potrzeby. W razie zauważenia miejc już gu- 
mujących, doradza się takowe ostrym nożem wyciąć aż do zdnowego, zde- 
zynfekować choćby domowym octem, zasnarować maścią ogrodniczą i po- 
nącinać korę wokoło. Nacięcia powinny być zawsze krótkie i częste. 
Zabieg nacinania powinien być stosowamy także w szkółkach dmzew pest- 
kowych, U wiśni często spotykamy inny rodzaj gumozy powodowanej 
przez grzybek (Monmilia cinarea), 

Do zjawisk chorobowych, przyczyną których są bądźto bakterje, 
bądź grzyby, należy t. zw. rak, napadający głównie jabłonie, w szczegól- 


Zboczyliśmy z drogi. W głowie dojrzał plan. Oddaw- 
szy komendę kapralowi i wyznaczywszy im na chybił tra- 
fił kierunek pościgu, odłączyłem się od reszty pod pozorem 
odwiezienia w innym punkcie rozkazu, a gdy znikli z pola 
widzenia, ruszyłem z miejsca na przełaj... 

Po godzinnem daremnem szukaniu, zrezygnowany, zmę- 
czony bezsenną nocą już chciałem zsiąść z konia, gdy w za- 
głębieniu ukazało się kilku skradających się legunów... 

Oglądnąwszy się dokoła, krzyknąłem i w kilku skokach 
znalazłem się obok niczego się niespodziewających: „Nie 
strzelać! Polak!“ — Porwali jednak za broń, lecz po chwili 
nieufnie ją opuścili. „Zbłądziliście? ezy który ranny?“ Tak, 
zmylili drogę, odcięci, nie mogą trafić. Chodźcie, zaprowa- 
dzę was, jeśli mi wierzycie, jeszcze dość daleko stąd, tam da- 
lej, będą opuszczone okopy rosyjskie, moskale kwaterują 
we wsi. Tu węszą wszędzie madziarzy i niebezpiecznie“. 

Zgodzili się, tylko zabiorą rannego kolegę, który leży 
tu niedaleko. Konia spętanego zostawiłem na łasce losu 
i skręciliśmy w bok. Uszedłszy parę kroków znaleźliśmy le- 
żącego, a tak dobrze mi znanego z ich postoju we wsi ran- 
nego chłopaka. Poznał mię i wyciągnął lewą rękę, prawa 
zwisała bezwładnie... 

Koledzy wzięli go pod ramię i krok za krokiem posu- 
waliśmy się, prowadzeni wertepami przez „zdrajcę... 

Ostatkiem sił, ale bezpieczni, dowlekliśmy się, minąw- 
szy puste okopy rosyjskie, na skraj wsi: „Żegnajcie więc 
drodzy, ja muszę wracać. Poszedłbym i ja z wami, ale może 
tam w tyle pozostał jeszeze ktoś jak wy, co szuka drogi, 
może mu ją jak i wam wskażę.. Żegnajcie, — niech was 
Bóg prowadzi”... 
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NASI MĘŻOWIE ZAUFANIA. 


1) Kol. Antoni Marczewski, Kraków; 2) Kol. Antoni Frankiewicz, Węgrzy- 
nowice; 3) Kol. Wojciech Wrzeszcz, Kraków, 


ności niektóre odmiany. Objawia się on na gałęziach w postaci współ- 
środkowych najczęściej przerostów, przyczem widoczne jest dobrze drewno. 
Przyczyn jest, wzgl. może być wiele: niezupełna odporność niektórych 
odmian, nazbyt spoisła i wilgotna gleba, przemarznięcie, zranienia (te 
ostatnie przez ułatwianie wnikania zarodnikom choroby). Zdaniem naszem 
drzewa rakowate trudne są do uratowania, i dlatego o ile zauważy się cho- 
robę, a drzewo jeszcze młode zupełnie, najlepiej je wykopać i zniszczyć 
(spalić), w to zaś miejsce posadzić inne, zdrowe. Gałęzie zaatakowane 
wyraźnie przez raka należy wyciąć i spalić, poprawić warunki wilgotno- 
Ściowe gleby, miejsca zramione smarować maścią ogrodniczą oraz kar- 
bolineum. 

Przyczyną najczęściej występujących chorób naszych drzew owoco- 
wych są jednak grzyby. Ciało ich w postaci ogólnie znanej grzybni 
(opilśni), przenika do wnętrza organów roślinnych (liści, owoców, pędów 


itp.) i odżywia się zawartością swego żywiciela. Rezultatem jest zniszcze- 
nie tej części rośliny w całości tub części. Grzyb wydaje wkońcu zarodni- 
ki — a więc swego rodzaju nasiona, zapomocą których się dalej rozmna- 


ża. Zarodniki takie są dla oka niewidoczne, niezwykle drobne, delikatne 
i łatwe do przenoszenia. Wystarczy niekiedy podmuch wiatru, aby je 
zanieść na inną część rośliny — lub nawet na imną, daleko oddaloną ro- 
ślinę. Zarodnik taki o ile padnie na miejsce wilgotne, przy potrzebnej 
dla swego rozwoju ciepłocie kiełkuje w taką samą grzybnię mateczną 
z jakiej powstał, wzrasta lub wnika w żywiciela i rozpoczyna nową serję 
zniszczenia. Jakkolwiek roślina sama posiada pewne zdolności do obrony 
przed atakującym ją nieprzyjacielem — najczęściej jednak ulega przeci- 
wnikowi, o ile nie nadejdzie dość wcześnie pomoc w formie środków che- 
micznych, niszczących czy to samą grzybnię, czy też o co więcej chodzi — 
zarodniki (nasiona). Skomplikowany sposób rozmnażania się grzybów 
sprawia, że w tak krótkim zarysie nie sposób przedstawić choćby pobie- 
żnie różnorakie drogi i sposoby, w jakie matka-natura wyposażyła te 
istoty pozornie słabe i nikłe, dla umożliwienia im bytowania. Jak rozli- 
cznie występują ome wszędzie, w powietrzu, wodzie, na każdem miejscu 
miemal — świadczyć mogą przykłady pleśnienia różnych artykułów spo- 
żywczych, naloty na płotach, parkanach, drzewach, wodach stojących, ka- 
łużach itp. Niezliczone ilości tych istot w postaci niewidocznych gołem 
okiem zawodników — wdechuje człowiek codziennie w siebie, olbrzymia ich 
jednak ilość ginie niedługo potem, pozbawiona warunków dla swego roz- 
woju. Spróbujemy zrobić krótki przegląd najważniejszych grzybów paso- 
rzytnych drzew i krzewów naszych sadów: 

Grzybek brunatny jabłoni (Fusicladium d.) spotykany na owocach 
rozmnaża się szczególnie w wilgotne lata w postaci ciemnych plam. Pla- 
my te to rozrastająca się w żywicielu grzybnia, która owocując wydaje 
zarodniki, zarażające inne miejsca np. na owocach. Gdybyśmy plamę ta- 
ką do żywego wycięli, znaleźlibyśmy pod nią zdrową i żywą tkankę owocu. 
Owoce zarażone tym grzybem nietylko tracą wartość handlową, ale prze- 
chowywame w przechowalniach, łatwo się psują i niszczeją zupełnie. Czę- 
ściowo przeciwdziała dalszemu psuciu się w przechowalniach oypłenie 
owoców siarką. Jest to jeden z najgroźniejszych grzybów na naszych 
jabłoniach. Do zwalczania używamy ciecz bordoską 1—2% w stosownych 
terminach względnie ciecz kalifornijską, jak o tem swego czasu pisałem. 

Grzybek czarny grusz (Fusicladium pir.) objawia się podobnie jak 
poprzednio opisany. Sposób zwalczania również podobny. 

Mączniak agrestowy (Sphaerotheca mors wv.) pasorzyt uniemożli- 
wiający obecnie niemal produkcję tych jagód, występuje w postaci na- 
lotów początkowo białawych, później ciemniejących na owocach, a nawet 
pędach. Do zwalczania używa się roztworu sody (krystalicznej, a to roz- 
puszczając w 10 1. wody 250 gramów sody zwykłej, opryskując na jesieni 
i ma wiosnę 2—3 wazy w odstępach 2—3 tygodniowych. 

Torbiele śliwek (Exoascus pruni) pojawiają się czasem na lubaszkach 


i węgierikach i powodują zniekształcenie owocu, pozbawienie go pestki, 
zmianę barwy itp. objawy w takim stopniu, że owoc staje się niejadal- 
nym. Grzybnia zimuje w pędach, to też aby zniszczyć chorobę, należy tor- 
biele zdejmować i malić i gałązki, na których rosły przyciąć krótko, całe 
zaś drzewo opryskać 3% roztworem siarczanu żelaza (3 kg. siarczanu że- 
laza na 100 1. wody). 

Rosa mączna winorośli (Peronospora vitic.) bliski krewniak innego 
grzyba znanego pod nazwą zarazy ziemiacz a n e j (występującej 
także na pomidorach), przerasta żywą tkankę liści, pędów i pojawia się 
ostatecznie po zniszczeniu jej na spodniej stronie liści w postaci białawo-sza- 
rogo nalotu. Nalot ten to grzybnia wydająca zarodniki, które znowu padają 
na inne liście i rozmoszą dalej chorobę, Zwalcza się opryskiwaniem 1—2% 
cieczą bordoską kilkakrotnie w ciągu lata. 

Oczywiście, że opis ten nie wyczerpuje długiej litanji możliwych 
grzybków, jakie napotka właściciel sadu w swej praktyce zawodowej. Wy- 
starczy wspomnieć jeszcze o mączniaku jabłoniowym (Oidium farinosum) 
białej plamistości liści grusz (Spetoria piricola) opadaniu czyli antrakno- 
zie liści porzeczek (Gloesporium ribis) itp. 

W poprzednich zeszytach podałem sposoby zwalczania chorób i szko- 
dników w naszych. sadach. Chciałbym aby te uwagi spełniły przynajmniej 
następujące zadanie: a) utrwaliły w umyśle każdego właściciela sadu prze- 
konanie o konieczności podporządkowania się podanym wskazówkom bez 
szemrania i bez dowolnego zmieniania czy to terminu czy stężenia roz- 
tworu. 

Nawet najdokładniejsza jednak walka z chorobami i szkodnikami 
naszych drzew i krzewów owocowych nie wyda dła nas oddzielnie po- 
żądamych wyników na dłuższą metę, o ile nasi sąsiedzi nie będą podobnie 
postępowali ze swemi drzewami. W wspólnym wysiłku możemy być silni 
i otrzymać wspaniałe wyniki — pojedynczo borykając się z nieprzyja- 
cielem ulegniemy mu, gdyż niewidoczny i podstępny w środkach napewno 
mas uprzedzi. 

Państwo nasze jest klasycznym krajem jabłoni. Zdawałoby się, że 
jabłka powinny być u nas tanie i że powinniśmy ich mieć conajmniej pod- 
dostatkiem. Wiemy przecież, że daleko nam jeszcze do samowystarczalno- 
ści w produkcji jabłek — gdyż większość owoców naszych jabłoni ginie 
i niszczeją nim dojdzie do rąk konsumenta. Ziąd owoce te są drogie i ztąd 
powód, dlaczego musimy — my ludzie kraju jabłoni — sprowadzać za 
drogie pieniądze jabłka kanadyjskie czy rosyjskie, Po ostatnich uwagach 
— zdaje mi się, że kwestja ta będzie bardziej zrozumianą — a dobrze 
byłoby, by dla naszych opornych właścicieli sadów — była też przyczyną 
rumieńca wstydu wobec kolegów po fachu z tej czy tamtej strony granicy. 

Czernichów, luty 1936. Dr. M. Lityński. 
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Z działalności Koła Przyjaciół Inwalidów Wojennych 


w Krakowie. 


Koło Przyjaciół pracuje bardzo wydatnie w okresie zimowym w kie- 
runku organizacji kobiet i opieki nad dzieckiem. 

W styczniu br. odbyło się zebranie Sekcji Opieki nad dzieckiem 
w sprawie „Gwiazdki* dla dzieci. „Gwiazdkę* urządzono w dniu 19 sty- 
cznia przy współudziale Pań z Koła Młodzieży, a w szczególności p. wi- 
cemarszałkowej Zofji Kwaśniewskiej, przewodniczącej Koła Przyjaciół, 
p. Dra Franciszki Stanochowej, p. Heleny Kielanowskiej, Zarządu Koła 
Związku Inwalidów Woj. R. P., i rodziców dzieci. Pod pięknie przystro- 
joną przez członkinie Koła Młodzieży choinką zebrało się 165 dzieci. Uro- 
czystość zagaił stosownem przemówieniem proboszcz parafji św. Florjana 
ks. prałat Dr. Niemczewski. Po obdarowaniu dzieci skromnymi podarka- 
mi po podwieczonku, zaczęła się ochocza zabawa pod kierunkiem panie- 
nek z Koła Młodzieży. Podnieść musimy, że w obchodzie „Gwiazdki“ 
wzięła liczny udział dziatwa nietylko z Krakowa i okręgów podmiejskich, 
lecz także z dalszych wsi powiatu krakowskiego. 

W dniu 14 stycznia odbyło się zebranie członkiń Koła i dorosłej 
młodzieży żeńskiej, na którem zorganizowano kurs gotowania i omówio- 
no pracę na przyszłość. Kurs gotowania uruchomiono dla 15 członkiń 
w miesiącu lutym; połowę kosztów tegoż ponosi Koło, połowę zaś uczest- 
niczki kursu, 

Dnia 4-go lutego wygłosiła p. Jurowa referat „O racjonalnem pro- 
wadzeniu gospodarstwa domowego“, po którym odbyła się pogadanka. 
Dowodem zainteresowania była liczna frekwencja i udział słuchaczek w dy- 
skusji. 


OD 29. II. DO 31. III. 
WIELKA > 
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| Z FRONTU KRAKOWSKICH KOMBATANTÓW. 


NABOŻEŃSTWO W ROCZNICĘ RARAŃCZY, W 18-tą rocznicę przej- 
ścia Drugiej Brygady Legjonów Polskich pod Rarańczą, odbyło się w dniu 
15. II. br. przedpołudniem w Krakowie w kościele N. M. Pamny uroczyste 
nabożeństwo żałobne za dusze poległych legjonistów, urządzone staraniem 
oddziału krakowskiego Związku Legjonistów. 

W nabożeństwie wzięli udział przedstawiciele miejscowych władz 
wojskowych, władze Związku Legjonistów wraz z pocztem sztandarowym, 
liczne delegacje bratnich organizacyj Związku Obrońców Ojczyzny oraz 
tłum publiczności. 

Wieczorem w Oleandrach odbyła się uroczysta akademja, którą za- 
gaił prezes dyr. Strojek, poczem przemówienie o bohaterskiem przejściu 
pod Rarańczą wygłosił prof. Lubas, prezes oddziału Zw. Leg, w Białej. 
Część artystyczna zakończyła akademję. 

OLEANDRY. Związek Legjonistów Pol. Zarząd Oddziału w Krako- 
wie rozpoczął z 1936 r. wydawanie dla członków komunikatu w zmienio- 
nej formie od dotychczasowej, oraz w efektownej okładce, pt. „Oleandry“. 
W treści komunikatu umieszczono dwa artykuły, omawiające zamierze- 
nia Zarządu w jego pracy na przyszłość, oraz ideologję inicjowanej pracy. 

Zapowiedź ściślejszej współpracy Obozu Legjonowego z Obozem kom- 
batanckim w Krakowie, należy jaknajserdeczniej powitać i ufać, że słowa 
zapowiedzi zamienią się w czyn. 

ZWIĄZEK OFICERÓW REZ. R. P. KOŁO KRAKOWSKIE. Oslatnie 
Walne Zgromadzenie Koła Krakowskiego Zw. O. R. wybrało nowy Za- 


rząd w następującym składzie: Prezes: Radwański Kazimierz mjr. rez. 
Wiceprezesi: Borecki Włodzimierz por. rez., Rotter Bronisław ppor. rez. 
Sekretarze: Bohdanowicz Oreszany Jan ppor. rez. Szafrański Mieczysław 
ppor. rez. Skarbnicy: Kamiński Stefan ppor. rez., Sierosławski Kazimierz 
ppor. rez. Referent strzelectwa: Tomik Adam ppor. rez. Bibljotekarz: Druz- 
kpt. p. r. Referenci W. P.: Łętek Stanisław ppor. rez., Czyżewski Jerzy 
nek Zarządu: Nazimek Józef por. p. r. Zastępcy: Gryglowski Stanisław ppor. 
rez., Sołek Mieczysław por. rez. Godlewski Wiesław ppor. rez., Chorabik 
Tadeusz ppor. rez. Komisja Rewizyjna: Jakubowski Władysław por. rez., 
prof. Mazur Stanisław ppor. rez.. Dr. Baar Ludwik kpt. rez. 

ZWIĄZEK B. OCHOTNIKÓW ARMJI POLSKIEJ. Komisarz Rządu 
stoł. miasta Warszawy, decyzją z dnia 26. IX. 1935, L:B. S. II-5/79, re- 
stytuował ponownie Związek B. Ochotników Armji Polskiej. 

Odbyte w. dniu 18. I. 1936 Nadzwyczajne Walne Zebranie Związku 
B. O. A. P. w Krakowie wybrało Zarząd Oddziału w następującym składzie: 

Prezes: ob. dyr. Osoba Szymon, ul. św, Wawrzyńca 1. 26, tel. 131-18. 
Wiceprezes: ob. mjr. Wojciechowski Władysław, zam. ul. Karmelicka 1 18. 
Sekretarz: ob. Brozdowski Wojciech, zam. ul. Czarnowiejska 1. 51/4. Wi- 
cesekretarz: ob. Jeżek Mieczysław, zam. ul. Strzelecka 1l. 18/6. Skarbnik: 
ob. Fórchiegott Edward, zam. ul. św. Jana 1. 13, tel. 126-36. Zast. skarbn.: 


ob. Śniegowski Jan, zam. Rymek gł. 1. 10. 
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Powyżej zamieszczamy dwie reprodukcje fotografji automobilu ciężarowego, uruchomionego w lutym br. w celu dostawy towarów z Hurtowni 


Związku Inwalidów Woj. R. P. w 


Krakowie odbiorcom. Koszt auta wynosi łącznie z przyborami, opłatami i in. około zł 3.500.—, która to cena 


w porównaniu z obecnemi cenami rynkowemi i ze stanem wozu jest niewysoką. Związek Inwalidów Woj. R. P. uruchamiając to auto, kierował się 
względami na rozwój i usprawnienie przedsiębiorstw związkowych, oraz na wygodę klijenteli Hurtowni. a co za tem idzie, na zwiększenie dochodów 
na cele opieki nad sierotami po poległych i zmarłych inwalidach i nad innymi członkami Związku, potrzebującymi tej opieki. Przypuszczamy, że 
inowacja ta w dziedzinie sprzedaży wyrobów tytoniowych zostanie przyjętą z zadowoleniem tak ze strony Polskiego Monopolu Tytoniowego, jak ró- 
wmież ze strony korzystających z tej inowacji odbiorców i znajdzie poparcie. 


KOLEDZE STANISŁAWOWI KRUCZKOWSKIEMU, dotknięiemu utra- 
tą lewego oka przy pracy, wyrazy gorącego współczucia oraz życzenia 
rychłego powrotu do zdrowia i pogody ducha w znoszeniu losu inwalidy 
pracy, z jaką znosił dotąd swe inwalidztwo wojenne, składają 

Redakcja „Przyjaciela Ofiar Wojny Ziemi Krakowskiej* i Człon. 
kowie Powiatowego Koła Zw. Inwalidów Woj. R. P, w Krakowie. 


SKŁADKI NA POMNIK MARSZAŁKA J. PIŁSUDSKIEGO W WĄR- 
SZAWIE. W lutym br. złożyli na tem cel: Kol. Wiktorja Curanowa zł: 1.20 
kol. Śliwowa Aniela zł 5, kol. Stanisław Koperny zł 5, kol. Teofil 
Zwoliński zł: 5, kol. Józef Dużyk zł: 2. Razem z poprzedniemi złożono do- 
tąd zł: 223.20 gr. 

Zarząd Powiatowego Koła Związku Inwalidów Wojennych R. P 
w Krakowie zawiadamiając o tem, wzywa wszystkich członków Koła do 
skłądania ofiar w kamcelarji Koła, choćby najskromniejszych. W ten spo- 
sób przyczynimy się do dania trwałego wyrazu czci dla Wielkiego Mar- 
szałka ze strony pokolenia Mu współczesnego i przekażemy potomnym 
pamięć o Nim, 


WPISOWE DLA NOWOWSTĘPUJĄCYCH CZŁONKÓW. Zarząd Koła 
uchwałą z dnia 27 stycznia br. przedłużył termin pobieramia ulgowego 
wpisowego w wysokości 2 zł „do 31 marca 1936 r. z tem, że po tym ter- 
minie wpisowe będzie wynosiło 5 zł. 


ZMIANY ADRESÓW. Zarząd Krak. Koła przypomina tą drogą człon- 
kom, by we własnym interesie podawali natychmiast każdorazową zmianę 
swych adresów w kamcelarji Koła, celem usprawnienia prac związanych 
z informacjami względnie doręczeniami. 

CZŁONKÓW chcących korzystać ze zniżek do kinoteatrów w Krakowie, 
zawiadamiamy, że Zarząd Koła postarał się o zniżki do następujących ki- 
kinoteatrów: do kinoteatru „Bagatela“ w cenie 1.— zł na wszystkie przed- 
stawienia i na dowolne miejsca nie wyłączając lóż, bez względu na dnie 
świąteczne, niedziele i premjery. Bilety nabywać można w biurze Koła. 
Do kinoteatru „Uciecha“ — można korzystać ze znacznych zniżek, ró- 
wnież bez względu na dmi świąteczne, niedziele i premjery. Kupony na 
zniżki do kinoteatru „Uciecha* można otrzymać bezpłatnie w biurze Koła. 

Z UROCZYSTOŚCI IMIENINOWYCH PREZYDENTA R. P. W dniu 1-go 
lutego odbył się obchód imienin Prezydenta R. P, Prof. Dra Ignacego Mo- 
ściekiego. Program został wykonany własnemi siłami. 

W nocy z dnia 1 na 2-go lutego odbyła się w lokalu Koła dla człon- 
ków i ich rodzin „Zabawa Pomarańczowa*. Przy dźwiękach muzyki ba- 
wiono się ochoczo do rana. Dochód z tej zabawy przeznaczono na akcję 
kulturalno-oświatową Koła. 

Dnia 5-go lutego wygłosił w Świetlicy dla młodzieży p. prof. inż. 
Krzyżanowski referat na temat „Wyboru zawodu młodzieży“ (część pier- 
wsza), który członkowie Koła z wielkiem zainteresowaniem wysłuchali. 

Dnia 6-50 lutego p. Szymański wygłosił referat pt. „Życie świetlieowe*, 
przeznaczony dla młodzieży. 

Dnia 7-go lutego odbyła się konferencja ze sekcyjnymi z powiatu, 
poświęcona sprawie bibljoteczek wędrownych i czytelń w powiecie i orga- 
nizacji zebrań informacyjnych dla powiatu. Konferencja ta trwała od go- 
dziny 10-tej do 14-tej. Z relacyj sekcyjnych dowiedzieliśmy się, że bi- 
bljoteczki i czytelnie zostały przyjęte przez członków w powiecie zamie- 
szkałych z wiełkiem uznaniem i że brak takiej akcji dawał się na wsi 
odczuwać. Co do zebrań informacyjnych wystąpili sekcyjni z propozycją 
odbycia ich w kwietniu br., celem poinformowania członków z powiatu 
o sprawach inwalidzkich i o zamierzeniach Zarządu Koła. Natomiast jak- 
kolwiek byłoby wskazamem urządzenie ogólnego zebramia, poświęcomego 
wyłącznie sprawom inwalidzkim, to ze względu na odbyć się mające do- 
roczne Walne Zgromadzenie członków, odstąpiono od tego zamiaru, 

Dnia 9-go lutego odegrano na scenie Koła siłami zespołu Amatorskiego 
Młodzieży „Trójkę hultajską* Nestroy'a; po przedstawieniu odbyła się za- 
bawa towarzyska dla młodzieży. 

Dnia 13-go lutego dyrektor Muzeum Przemysłowego p. inż. E. Tor 
wygłosił referat na temat „Wyboru zawodu u młodzieży“ (część druga). 
Zarząd Koła i kierownik świetlicy kol. A. Dackow z uwagi na ważność te- 
go tematu zaprosili szereg prelegentów, zajmujących wybitne stanowiska 
w świecie przemysłowym celem najwszechstronniejszego przedstawienia 
tego zagadnienia. 

Dnia 15-go lutego wzięła delegacja Koła z pocztem sztandarowym 
udział w nabożeństwie żałobnem za poległych uczestników wałk II. Bry- 
gady Legjonów Polskich. 

W dniu 17-go lutego odbyło się posiedzenie Komisji Ideowo-Organi- 
zącyjnej, ma którem ustalono program i porządek prac w marcu i kwie- 
tniu br. 

Dnia 19-go lutego odbył się w Świetlicy dla starszych referat p. prof. 
U. J. Dra Rogalskiego „O wpływie alkoholu na organizm i na sprawność 
sportową młodzieży“. Referat ten był demonstrowany graficznymi wy- 
kresami. 

W niedzielę, 23-go lutego powtórzono przedstawienie „Trójki hul- 


tajskiej“; po przedstawieniu odbyła się zabawa towarzyska dla członków 
i ich rodzin. 


PORANKI FILMOWE W KINIE „MUZEUM“. Dzięki p. Dyrektorowi 
Muzeum Przemysłowego inż. Torowi i Wicedyrektorowi p. K. Witkiewi- 
czowi urządzono w kinie „Muzeum“ dwa poranki niedzielne wyłącznie dla 
członków i ich rodzin; w dniu 16-go lutego wyświetlono „Młody las“, zaś 
28-go lutego film „Weronika“. Na obu przedstawieniach kino było prze- 
pełnione. 

KURS KROJU I KRAWIECZYZNY W KOLE. W piątek dnia 21-go 
lutego dobyła się w lokalu Koła uroczystość zakończenia kursu kroju 
i krawieczyzny, prowadzonego dla członkiń i młodzieży przez kol. Micha- 
linę Helmannową. W udekorowanej kwiatami i pracami uczenie sali po- 
siedzeń Koła zgromadziły się uczestniczki kursu z kierowniczką p. Hel- 
mannową. Z Koła Przyjaciół Inwalidów Wojennych R. P. obecną była 
p. inż. H. Kielanowska, z Zarządu Koła wiceprzewodniczący kol. Koperny 
i sekretarz kol. Zwoliński, kierownik biura kol. Opałek i grono członków. 
Po przemówieniu kol. Helmannowej, nastąpił egzamin uczenie, demon- 
straącja prac przez nie wykonanych, wykresów kroju i in. Wyniki kursu 
są zdumiewające. Widzieliśmy elegancką wieczorową suknię, którą jedna 
z uczestniczek kursu sama przy pomocy kol. Hehmannowej uszyła; inne 
prace z dziedziny kroju sukien i bieliźniarstwa również stały na takim 
poziomie, że mogą rywalizować z podobnemi wyrobami, sprzedawanemi 
w sklepach konfekcyjnych, a przewyższają je solidnością wykonania. Imie- 
niem uczenic dziękowała kol. Helmannowej za trudy bezinteresownie po- 
niesione p. Talikówna, imieniem Koła Przyjaciół p. inż. Kielanowska, 
Zarządu Koła sekretarz kol. Zwoliński. 

Zarząd Koła, który miał sposobność obserwować pracę kol. Helman- 
nowej stale, ponieważ kurs odbywał się w Kole, zauważył nietylko wysoki 
poziom tego kursu pod względem fachowym i umiejętność nauczania 
u kol. Helmannowej, lecz także wysiłki jej w kierunku wychowywania 
uczenic w duchu obywatelskim, wpajania w nie poczucia obowiązku i kul- 
tu pracy. Dlatego podnosząc to, z głębi serca i pełnem przekonaniem skła- 
damy tą drogą WSzan. Koleżance Michalinie Helmannowej w imieniu 
orgamizacji i członków gorące podziękowanie za Jej owocną i bezinte- 
resowną pracę. 


KURS BUCHALTERJI. Wykłady p. Dra Landaua z dziedziny bu- 
chalterji dla młodzieży odbyły się w dniach 6-go, 13-go, 20-go i 27-go 
lutego. Cieszą się one dużem zainteresowaniem i frekwencją nietylko człon- 
ków Koła Młodzieży, lecz także niektórych starszych członków Koła 
Związku Inwal. Woj. R. P. 


PROGRAM DZIAŁALNOŚCI KOŁA NA MIESIĄC MĄRZEC 1936 R.: 
Podajemy do wiadomości członków program prac Komisji Ideowo-Orga- 
nizacyjnej na miesiąc marzec 1936 roku: 

1-go marca tj. w niedzielę odbędzie się w lokalu Koła przedstawie- 
nie i pogadanka dla dzieci w wieku od lat 6—14; początek o godz. 5-tej po- 
poł. wstęp 20 gr. 

4-go marca tj. w środę: interesujący odezyt z dziedziny higjeny ko- 
biet, który wygłosi p. Dr. Franciszka Słancchowa; początek punktualnie 
o godz. 6-tej popoł. Apelujemy do członkiń i żon członków naszej orga- 
nizacji o liczny udział. 

5-go marca tj. w czwartek o godz. 6-tej popoł. — pogadanka dla mło- 
dzieży pt. „Ideały dzisiejszej młodzieży“. Referat wygłosi poseł prof. Bo- 
lesław Pochmarski. Nie wątpimy, że młodzież ze względu na aktualny 
temat referatu, jak również na osobę prelegenta — jawi się gremjalnie. 

7-g0 marca tj. w sobotę wycieczka naukowa Koła Młodzieży do In- 
stytutu Psychotechnicznego w Muzeum Przemysłowem w Krakowie. Punkt 
zborny i godzinę podamy do wiadomości na tablicy ogłoszeń w Kole. 

8-go marca tj. w niedzielę o godz. 11-tej przedpoł. poranek filmowy 
w kinie Muzeum przy ul. Smoieńsk 9 dla członków i ich rodzm. Bilety 
w cenach minimalnych do nabycia w biurze Koła przed dniem 8-go marca. 

8-go marca o godz. 5-tej popoł. przy współudziale Koła Amator- 
skiego Młodzieży „Wieczór Humoru* dla starszych, za wstępem 40 gr. 
od osoby. 

12-go marca tj. w czwartek o godz. 5-tej popoł. pogadanka dla mło- 
dzieży na temat teatru amatorskiego. 

18-go marea o godz. 6-tej popoł. pogadanka dla młodzieży na temat: 
„Wybór zawodu“ (cz. III). 


EZFSE i zza eZ ÓW EE O OE OE ZI 
Podziekowanie. 


Przewielebnemu Księdzu Przeorowi OO. Bonifratrów w Krakowie za 
wyświadczoną mi pomoc, Prymarjuszowi Szpitala OO. Bonifratrów Dr. St. 
Łapińskiemu, lekarzom Dr. Katzowi, Dr. Malankowi i Dr. Goldschmiedowi 
oraz Siostrze Anicenji za troskliwą i bezinteresowną opiekę w czasie cięż- 
kiej choroby żony składa serdeczne „Bóg zapłać” 

A. Baumring 
inwalida wojenny i sprzedawca gazet. 
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19-go marca o godz. 5-tej popoł. w lokalu Koła Wieczór ku czci śp. 
Marszałka J. Piłsudskiego ze współudziałem Koła Amatorskiego Młodzie- 
ży, które odegra fragmenty „Kordjana* J. Słowackiego. Wstęp bezpłatny. 
Z uwagi na ważność chwili wzywamy członków do wzięcia jak najlicz- 
niejszego udziału w tym Wieczorze! 

22-go marca tj. w niedzielę o godz. ll-tej przedpoł. poranek filmowy 
w kinie Muzeum przy ul. Smoleńsk 9. Bilety w cenach b. niskich do na- 
bycia w biurze Koła włącznie do dnia poprzedzającego poranek; — w tym- 
samym dniu odbędzie się „Wieczór Rozmaitości“ w lokalu Koła dla star- 
szych, za wstępem 40 gr. od osoby. 

26-go marca tj. w czwartek o godz. 6-tej popoł, wieczór dyskusyjny 
dla członków i ich rodzin na temat: „Czy gospodarka w Kole Związku 
Inwalidów Wojennych R. P. w Krakowie jest racjonalną?*. 

29-go marca tj. w niedzielę o godz. 5-tej popoł. odbędzie się przed- 
stawienie sztuki „Ukrzyżuj Go* — odegramej przez Amatorski Zespół Mło- 
dzieży. Wstęp dła starszych po 40 gr., dla dzieci po 20 gr, od osoby. 

Podając do wiadomości członków powyższy program prac —- mamy 
nadzieję, że członkowie będą współpracować przy realizowaniu tegoż, 
i wezmą liczny mdział we wszystkich imprezach, przedstawieniach i po- 
gadankach. 


Wykonuje artystycznie 
i punktualnie Bukiety 
ślubne, Wiązanki, 
Wieńce, Kosze. 
Ceny nader przystępne! 


Rk żyrowy w Banku Polskim. © 


RZĄCA i CHMURSKI Sp. z ogr. odp. 
Kraków, ulica św. Gertrady 4. — Telefon 102-27 


Fabryka wód mineralnych leczniczych. 


FERDYNAND FLIEG 
SPRZEDAŻ PRODUKTÓW NAFTOWYCH 
Kraków, ulica św. Jana L. 10, telefon 110-31. — (dawniej „Karpaty“). 


.EOPOLD WEISS PRZEMYSŁ RADJOWO - METALURGICZNA 
Wyroby metalowe, plomby zabez- 

= I pieczenia skrzyń. 
Skrytka pocztowa 394. 


KRAKÓW 1. 


PEMS R PRZEDSTAWICIELSTWO: Poa 
Dom Handlowy ZYGMUNT MAGHAUF i Ska, Kraków, ulica Długa L. 52. 


MICHAŁ DYDO isss 


PRODUKTÓW 
Kraków, Rynek Kieparski 2. Dom „Feniksa" Tet. 177-54 


NAFTOWYCH 
HERMAN LEHRER 


ZAKŁAD BLACHARSKI 


WYKONUJE: Wszelkie roboty budowlane w zakres blacharstwa 
wchodzące solidnie i punktualnie. 


KRAKÓW, ULICA MIODOWA L. 9, TELEFON 166-15. 


Cena pojedynczego egzemplarza 20 gr. 


(eny ogłoszeń: 


Komunalna Kasa Oszczędności Powiatu Krakowskiego 


w Krakowie, uli Pijarska 1. Telefony Nr. 101-03, 115-97, 131-73. 

Konto czekowe w P. K. 0. Nr. 400.347. . © 

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe na książeczki oprocentowując je przy półrocznej kapitalizacji na 5%, 5/4, 57 — 
zależnie od terminu wypowiedzenia. 


Ogólna suma wkładów wynosi 28,000.000 zł. 


Ilość książeczek oszczędnościowych 32.000. e Bezwzględna tajemnica wkładek ustawowo zagwarantowana. © Pewność lokaty. 
Prowadzi rachunki czekowe. 


NOWOŚCIĄ jest zainstalowany na zewnątrz budynku Kasy SKARBIEC-AUTOMAT, pierwsze tego rodzaju urządzenie w Polsce, 
pozwalające o każdej porze dnia i nocy oddać na przechowanie gotówkę i inne wartości — ważne szczególnie dla kupców. 
Za bezpieczeństwo wkładów ręczy powiat krakowski całym swym majątkiem i siłą podatkową. 

Majątek własny Kasy wynosi około 5,000.000 zł. 4 własne gmachy. 


UWAGA! do wiadomości członków zamieszkałych w powiecie! We- 
dług zapowiedzi w ostatnim numerze „Przyjaciela“, odbędą się zebrania 
informacyjno-dyskusyjne w powiecie krakowskim w kwietniu 1936 roku 
dla członków i ich rodzin na tematy ostatnich zmian w ustawodą wstwie 
inwalidzkiem, oraz działalności Zarządu Koła przy współudziale PP. Po- 
słów powiatu krakowskiego w następujących miejscowościach: 

dnia 5-go kwietnia o godz. 12-tej w południe w Skawinie w sali gmin- 
nej; 

w okręgu If-gim: dnia 19-go kwietnia o godz. 1-szej w poł. w Li- 
szkach w sa]i gminnej; 

w okręgu Il-gim A: dnia 19-go kwietnia o godz. 1-szej w poł. w Czer- 
nichowie w sali gminnej; 

dla okręgu IV-go podmiejskiego: dnia 17-go kwietnia tj. w piątek 
o godz. 3-ciej popoł. w lokalu Koła przy ul. św. Filipa w Krakowie. 

Apelując do członków zamieszkałych w powiecie o wzięcie jak naj- 
liczniejszego udziału w powyższych zebraniach z uwagi na ważność spraw, 
które na nich będą omówione, dotyczących inwalidów i wdów, nadmie- 
niamy, że osobnych zaproszeń wysyłać nie będziemy. 


MLECZARNIA HIGJENICZNA 


WINCENTEGO KAPUSTY, Kraków, ul. św. Anny L. 7 
Bracia WOLF ;7r77 rzonacyjnych „WAWEL” 

Kraków, ul. Brzozowa L. 6. 
FABRYKA TORB PAPIEROWYCH 
M. SCHONWETTER, Kraków-Podgórze, ul. Węgierska 12. 


Rok założenia 1882. 


Biura czynne dla stron od 8—137/, godz 


BIURO TECHNICZNE i ZAKŁAD INSTALACYJNY - 


FELIKS WASILEWICZ 


Kraków, ul. Dominikańska L. 3. — Telefon Nr. 121-10. 
Wykonuje i projektuje: instalacje ogrzewcze wszelkich systemów, urzą- 
dzenia zdrowotne, instalacje wodociągowe, kanalizacyjne i gazowe, 
łazienki. susznie, pralnie dla miast, gmin i folwarków. Dostawa mate- 
rjałów technicznych i budowlanych. Porady techniczne i kosztorysy. 


SKŁAD TOWARÓW TEKSTYLNYCH 


SALOMON | CHUSTEK 
LUXNER Kraków, uł. Krakowska 7, 1. p, telefon 132-05. 


SPÓJNIA BUDOWLANA 


MĄCZYŃSKI i SKA 


E Kraków, ulica Mikołajska L. 6. E 


T. TEITELBAUM 


SKŁAD I ZASTĘPSTWO KAPELUSZY 


KRAKÓW TELEFON 178-63. UL. ŚW. GERTRUDY 29. 


MAŁOPOLSKIE ZAKŁADY GUMOWE W KROŚNIE 


„WUDETA*« 


ODDZIAŁ W KRAKOWIE 
ŚW. GERTRUDY 29. TELEFON 183-18. 
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Odbito w Drukarni Ludowej w Krakowie pod zarządem Władysława Morawieckiega 


— Fel. Nr. 113-10. 


